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Stan wojenny
[Wspomnienie] z pierwszych godzin to oczywiście rano w niedzielę nie było telewizji,
nie było „Teleranka” dla dziecka, pierwsze jakieś kontakty ze znajomymi i pytanie: co
robić? Trzymali  mnie w domu, a mnie ciągnęło gdzieś do zakładu, z tym że nie
miałem żadnego umocowania, bo niby wielu ludzi w Regionie znałem, gdzieś się tam
kręciłem, ale nie byłem przyporządkowany żadnemu zakładowi. Gdybym pracował na
UMCS-ie, to przyszedłbym na UMCS, gdybym pracował na KUL-u, to przyszedłbym
na KUL, ale w końcu wylądowałem w Lubelskich Zakładach Naprawy Samochodów.
Byłem tam parę dni na strajku, coś próbowało się drukować. Norbert Wojciechowski z
Włodkiem Blajerskim po pacyfikacji chyba Świdnika przyszli do LZNS-u, i pamiętam
to  dobrze,  bo  nie  mieli  bielizny  w  ogóle,  przyszli  w  waciakach,  przebrani  za
robotników. Dostałem wtedy samochód z LZNS-u, pojechałem na KUL i załatwiłem
im  w  magazynach  KUL-owskich  całe  wyposażenie  konspiracyjne.  Później
spacyfikowano LZNS, ale już przynajmniej byli ciepło ubrani. Tak zapamiętałem stan
wojenny. Było przynajmniej jasne określenie sytuacji, kto był kto.
Niejaka  Izabella  Sierakowska,  teraz  gwiazda  lewicy,  uczyła  nas  rosyjskiego  w
[Liceum im. Staszica]. Podziwialiśmy ją, bo była piękna. I ona po [wprowadzeniu
stanu wojennego]  zaczęła zakładać „WRON-ie”  związki  [Obywatelskie Komitety
Ocalenia Narodowego], dosłownie w styczniu, lutym [1982 roku]. Była gwiazdą tych
nowych związków.  I  pamiętam,  zawsze w niedziele  chodziliśmy z  moim małym
Marcinem  i  żoną  na  obiad  do  teściów  na  ul.  Narutowicza,  i  jak  ja  spotykałem
[Sierakowską] na Okopowej, a to pusta ulica wtedy była, to przechodziliśmy na drugą
stronę i plułem na środku jezdni w jej stronę. Takie nieznaczące gesty, ale świat
wtedy taki był.
Później było jakieś wtykanie gówien do ubeckich mieszkań na Czechowie, zrywanie
plakatów – taka trochę dziecinada, a jednocześnie próba oporu. Był 1982 rok, ja cały
czas miałem status doktoranta KUL-u, nigdzie nie pracowałem, tylko gdzieś dorywczo
dorabiałem, żona pracowała na KUL-u. Wtedy zaczął się kolportaż bibuły na dużą



skalę – na KUL, na UMCS – zawiązywanie kontaktów. To trwało do 1983 roku.
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